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KOŚCIO 


NIE JEST KATOLIKIEM, W KIM. 
sam dźwięk słowa: Rzym nie budzi uczuć 
korności i przywiązania. Nie jest kato- 
likiem, kto w osobie Biskupa Rzymu nie 
czci i nie uznaje Namiestnika Chrystusa 
na ziemi. 

Prymat Papieża, dogmat jego nieomyl- 
ności — to, najdosłowniej Opoka, na 
której Kościół stoi. Bez niej zapadł by 
się on, budowany na lotnym piasku 
dowolnych, zmiennych wykładni i komen- 
tarzy. 

Fakt, że tę władzę otrzymał Piotr—rybak, 
człowiek, co tak niedawno po trzykroć 
zaparł się Mistrza, wyraźniej tylko zaz- 
nacza i uwydatnia nadziemskie źródła tego 
Autorytetu. Wskazuje, iż od początku 
rękojmie owej Powagi spoczywały w 
czymś stokroć głębszym i świętszym, 
aniżeli umysł ludzki, zawsze omylny, czy 
ludzkie męstwo, zawsze kruche, podlegle 
pokusie. 

I dlatego też Kościół wieczyście będzie 
Rzymski, w tym mianowicie znaczeniu, że 
Biskup Rzymu, Następca Piotra jest jego 
Głową, strażnikiem nieomylnym orto- 
doksji katolickiej — ‘‘ po wszystkie .dni 
az do skończenia Świata.” Ktokolwiek 
też zasiędzie na Stolicy Piotrowej — jeśli 
orzeknie, w formie dogmatu, w sprawach 
wiary i moralności — każdy katolik z 
pokorą i ufnością przyjmie to roztrzyg- 
nięcie za ostateczne: ‘‘ Błogosławiony 
jesteś, Szymonie synu Jana; albowiem 
ciało i krew nie objawiły tobie, lecz 
Ojciec . . . który jest w niebiesiech.”’ 


Lecz będąc Rakim. Kościół jest 
równocześnie Powszechnym. Innymi 
słowy, nie jest związanym z żadnym 
plemieniem, żadnym narodem, żadnym 
szczególnym kręgiem cywilizacji, ale prze- 
świetla wszystkie blaskiem swojej Prawdy, 
wszystkie podnosząc na wyższy szczebel 
rozwoju. Można w przenośni rzec, iż 
Kościół nie jest rośliną odrębną, która 
wśród innych pojawiła się i krzewi na 
ziemi, ale promieniem słońca, który pada 
na wszystkie, by każda z ziaren swych 
rozwinęła się w pełni, po swojemu. 

Błąd Karola Maurras'a, przez Piusa XI 
potępiony, na tym właśnie w swojej istocie 
najgłębszej polegał, iż potraktował Koś- 
ciół jako twór tylko historyczny, wyraz i 
wykwit jednej cywilizacji —. łacińskiej. 
Kościół ogarnia sobą ludy wszelkich 
cywilizacyj, z żadną nie identyfikując się 
i żadnej nie narzucając — a któż dziś 
zgadnąć zechce, w jakiej części globu 
ziemskiego, wśród społeczeństw jakiej 
tradycji i kultury, najbujniej, najpiękniej, 
za lat parę tysięcy, zakwitnąć może życie 
religijne katolicyzmu? Fakt iż, w 
porządku historycznym, kultura łacińsko- 
śródziemnomorska pierwej niż inne weszła 
w krąg oddziaływań Kościoła, mógł co 
najwyżej nadać — i to jedynie częściowo 
— charakter pewnej epoce jego dziejów. 
Nie zachwiał jednak wcale i zachwiać nie 
jest zdolny powszechnością, która jest 
jego istotą, a którą od początku 
obwieścił i określił nakaz ‘‘ nauczania 
wszystkich narodów.” 


x 


Rola szczególna też, jaką w życiu 
Kościoła odgrywa — od kilku wieków już 
—.naród włoski, rola polegająca na tym, 
iż spośród niego właśnie pochodzą 
papieże, większość kolegium kardynal- 
skiego, niemal wszyscy przedstawiciele 
dyplomacji watykańskiej — jest więc 
stanem faktycznym jedynie, wynikiem 
określonych warunków dziejowych, nie 
"zaś kanonem, który by nie mógł ulec 
zmianie.  Uniwersalizm średniowieczny 
— mimo trudności komunikacyjnych — 
niejednokrotnie darzył Tiarą Papieską nie 
Włochów, w starożytności również nie 
sami synowie Italii zasiadali na Stolicy 
Piotrowej. 

Jeżeli przeto, w epoce nowożytnej, naród 
włoski do takiej doszedł wyłączności, 
jeżeli, od lat czterystu mniej więcej, papieże 
nieprzerwanie już są Włochami, zjawisko 
to wypływało ze szczególnych warunków 
historycznych, i w nich jedynie mogło 
znaleźć swe uzasadnienie. | 

Kościół katolicki mianowicie — w swej 
działalności nauczycielskiej — nigdy nie 
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może zejść z pola życia publicznego. Był 
on i jest podmiotem prawa narodów, 
zawierającym konkordaty i inne akty, 
podejmującym różne kroki  dyplo- 
matyczne, oddziałującym jako siła mię- 
dzynarodowa, na bieg dziejów. Dziś gdy 
współżycie narodów między sobą tak 
bezwstydny wypełnił gwałt i cynizm, gdy 
wszelkie więzy prawne podeptano brutal- 
nie, wiodąc świat w okres zupełnej 
etycznej anarchii, zadanie Kościoła: 
narzucenie moralności polityce, nie 
umniejsza się, lecz raczej rozszerza. Jak 
w ciągu wieków długich, ma on role uznaną 
potężnego czynnika międzynarodowego, 
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którego autorytet musi być odczuwany 
stale, i w wewnętrznym życiu państw 
i w sprawach zagranicznych. 

Otóż jest naturalną dążność, by insty- 
tucjom międzynarodowym stwarzać dla 
działań ich taką rękojmię niezależności, 
która najlepiej w ecytoby je przed 
użyciem przez jakieś jedno silne mocar- 
stwo przeciw drugim. Dlatego na przy- 
kład — si magna parvis licet comparare 
— związki międzypaństwowe (Czerwony 
Krzyż i inne) mają siedziby w neutralnej 
Szwajcarii, i w Genewie podobnież — w 
myśl swojego statutu — umieszczona 
została Liga Narodów. Dlatego przyzna- 


wanie pokojowej nagrody Nobla powie- 
izone zostało Norwegom, w tym prze- 
świadczeniu właśnie, iż ten naród nie- 
liczny, żadnej aktywnej polityki zewnę- 
trznej nie prowadząc, najlepszą przez to 
samo może dać gwarancję, iż swych orze- 
czeń do własnych celów nie nagnie. 
Takim właśne narodem też, żadnej poli- 
tyki nie prowadzącym, był od zarania 
epoki nowożytnej naród włoski. Rozdzie- 
lona na mnóstwo miniaturowych 
państewek, Italia, przez kilka stuleci, 
była, jak później wyraził się Metternich : 
‘‘ pojęciem geograficznym, nie polity- 


cznym.’’ W Europie, miotanej współza- 


KILKA SŁÓW 0 FILOZOFII POLSKIEJ 


KTOŚ porównał systemy filozoficzne do 
misternej siatki pajęczej, tego istnego 
cudu przyrody, którą pająk przędzie z 
tak wielkim mistrzostwem. Jest on pomy- 
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słowy i niesłychanie umiejętny, albowiem 
pokonuje przeszkody, dosięga przed- 
miotów oddalonvch, rysunek swój dosto- 
sowuje do okoliczności i radzi sobie z 
największymi trudnościami. Niestety, 
tutaj podobieństwo zaczyna zawodzić. 
Pająk nigdy nie zapomina 'poco uprządł 
swą pajęczynę, czyha zawsze na owady 
mogące się uwikłać w oka jego sieci, a po 
rozwieszonych w przestrzeni nitkach 


porusza się z nadzwyczajną szybkością i` 


swobodą. Tymczasem filozofowie przed- 
stawiają nieraz obraz nader opłakany, a 
nieznany naturze, pająków schwytanych 
we własne sieci, bezradnych i nie umie- 
jących się wyswobodozić z pętli, którą 
zawiązali własnymi rękami. Mimo to nie 
trzeba filozofów sądzić zbyt surowo. 
Łatwiej jest chodzić po nitce na sześciu 
długich łapach, niżeli opanować nieskoń- 
czoną ilość idej, pojęć, dostrzeżeń, wyo- 
brażeń, które często wręcz przytłaczają 
umysł, kiedy zaczyna on rózwijać szeregi 
odpowiedników, mających wyrazić treść i 


` znaczenie doświadczenia. à 
A przecież opanowanie ich jest zada- 


niem wszelkiej filozofii. I mówiąc wyraź- 


nie, nigdy to zadanie nie było bardziej 
palące jak w okresie, który w grubych 
zarysach rozpoczął się od rewolucji fran- 
cuskiej a zakończył obecną światową 
katastrofą. W grubych zarysach znowu 
powiedzieć można, że protagonistami 
myśli w tym czasie byli Niemcy, a nikt 
iany, i to ze nie znaleźli oni jasnych roz- 
wiązań problemów, które postawili, jest w 
znacznej mierze przyczyną wypadków, 
których jesteśmy świadkami. A dwa są 
główne symptomy niedołęstwa myślicieli. 
„Jednym z nich jest panteizm, drugim zaś, 
od pierwszego zależnym, wymazanie z 
pola wiedzy ludzkiej—osobowości i duszy, 
Pierwszy dowodzi, że zmagając się ze 
swymi myślami człowiek stracił z oczu 
Boga, drugi że w gąszczu. rzeczywistości 
zgubił nawet sam siebie. 

Ale rzeczą jest zawsze stosunkowo łatwą 
dostrzedz związek pomiędzy przyczyną a 
skutkiem, gdy zwaliły się na nas konse- 
kwencje pewnych przesłanek. Wielu też 
ludzi opłakuje obecnie kierunek, jaki 
wzięła myśl niemiecka. Lecz Polska może 
tym się poszczycić, że już przed stuleciem, 
zanim ktokolwiek w Europie był świaaom 
niebezpieczeństw, które stąd powstać 
mogą, najbardziej powołani przedstawi- 
ciele myśli polskiej oparli się niszczyciel- 
skim i nihilistycznym tendencjom nie- 
mieckiej filozofii która jeszcze zdawała się 
stać u zenitu. 

Dokładnie sto lat temu, w 1842 r., 


„August Cieszkowski napisał broszurę w 


języku niemieckim p.t. Gott und 
Palingenesie, prawdziwe arcydzieło filo- 
zoficznego piśmiennictwa, w której 
wytoczył oskarżenie przeciw czysto pozor- 
nemu uznaniu przez szkołę Hegla pojęć 
Boga i nieśmiertelności. Zygmunt Krasiń- 


` ski w ‘‘ Dniu Dzisiejszym ” i niezliczonych 


listach chłostał niedomagania myśli nie- 
mieckiej i wskazywał brutalne zapędy 
drzemiące pod jej powierzchnią i gotowe 
do rozpętania się. Ale nigdzie potęga 
narodowego instynktu w tych sprawach 
nie wypowiedziała się w sposób bardziej 
przekonywający, niż w wykładach parys- 
kich Mickiewicza, wygłaszanych także w 
sam raz sto lat temu, bo między rokiem 
1840 a 1844. 

Mickiewicz posiadał wielką kulturę i 
geniusz poetycki, jednakże nie był 
wyszkolonym filozofem, to też szukać u 
niego nie trzeba najpoprawniejszych roz- 
wiązań. Natomiast nie było nigdy głęb- 
szego tłumacza narodowej duszy i to 
stanowi o wartości jego wynurzeń. 

** Nigdy żadna teoria panteistyczna nie 
zakorzeni się wśród narodów słowiań- 
skich”, — oświadczył Mickiewicz 4-go 
grudnia 1843 r. *'' Instynkt narodowy ją 
odrzuca.” ‘‘ Polska pozostała „obojętna 
albo raczej wroga wobec systemów filozo- 
ficznych, które rozwijały się wokoło niej’’, 
dodał wkrótce (2 maja) — ‘‘ Polska w 
swym pochodzie ku przyszłości rozsypała 
tylko kilka drobnych dziełek, ale zoba- 
czycie jak bardzo te dziełka górują nad 
filozofią teoretyczną szkół niemieckich.” 


Dziełka te, o których tu wspomniał 
Mickiewicz, to żadne inne jak tylko owe 
wstępne rozprawy Cieszkowskiego, z 
których wkrótce rozwinąć się miała, nie 
bez związku z wykładami Mickiewicza, 
jego pamiętna filozofia dziejów ujęta w 
formę komentarza do ‘‘ Modlitwy Pań- 
skiej.” Tymczasem Mickiewicz dokonał 
przeglądu ostatnich zdobyczy ` filozofii 
niemieckiej. Uderzyła go tam wyznawana 
przez Kanta niezdolność rozumu do poz- 
nania Boga i duszy nieśmiertelnej, a 
niemniej niemożność Fichtego przekro- 
czenia obrębu myślącego umysłu, który 
obrał za punkt wyjścia w swoim systemie. 
Wytknął on dalej niesłychaną mglistość 
absolutu Schellinga, choć w tym absolucie 
miała się zlać istota myśląca z rzeczą 
myślaną.  Zaprotestował też przeciwko 
Heglowskiej idei Boga, jednoznacznej ze 
znaczeniem i treścią rzeczywistości, która 
się wlewa przejściowo w formy skoń- 
czoności ażeby wkrótce znowu się rozwiać 
w nieskończoności. i 

“Słońce” oświadczył poeta, ‘‘ gdyby 
przypuścić, żeby to ciało niebieskie było 
istotą żywą, nigdyby nie oglądało swego 
własnego oblicza. Lecz gdyby się odbiło 
w niezliczonych kroplach oceanu dostrze- 
głoby w każdej z tych kropli swój obraz. 
Słońce zaś nie widzące samo siebie, oto 
Bóg Hegla. Wszechświat nie jest niczem 
innym, jak tą masą światła, którą słońce 
wyrzuca. Człowiek wreszcie jest tą 
kroplą, w której Bóg się przegląda i sam 
siebie widzi.” (2 maja 1843.) 

Ludzka jednostka jest jedynym skład- 
nikiem rzeczywistości, obdarzonym samo- 
wiedzą, i myślenie jest jego najwyższą i 
najświętszą działalnością. Ale myślenie 
w pojęciu Hegla to nic innego jak tylko 
ruch umysłu. I to ma być najszlachetniej- 
szym objawem ludzkiej natury. 

“ Jeżeli kraje .słowiańskie, zakonklu- 
dował Mickiewicz, nie przyjęły tego 
systemu, jeżeli nie okazały zaintereso- 
wania tą dyskusją, to nie dlatego, że jej 
nie rozumiały; stało się to dlatego, że nie 
znalazły w niej nic zgodnego z naturą 
swej duszy, dlatego że myśl Boża spoczy- 
wająca na tym ludzie popychała go w 
innym kierunku. 

Albowiem nie w myśli oderwanej i jej 
martwych budowach, ani w materialnym 
dobrobycie i w mechanicznym postępie 
cywilizacji, ani nawet w kulturze umysło- 
wej, lecz jedynie w żywej duszy upatry- 
wać można prawdziwą wartość ludzkiego 
istnienia.” i 

“ My Stowianie’’ mówił Mickiewicz 26 
grudnia 1943, ‘‘nie posiadamy nic prócz 
świeższego wspomnienia krainy, z której 
wyszliśmy, krainy wspólnej wszystkim 
ludziom, krainy którą zamieszkuje dusza. 
Ostatni przybysze na widowni świata, 
pamiętamy jeszcze widoki naszej dawnej 
duchowej Ojczyzny. I jeżeli uznacie nas 
za braci, dostarczymy wam środków do 
poznania wspólnego naszego Ojca, do 
poznania tego domu, w którym On 
mieszka,’ Fi 
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wodnictwami mocarstw, Włosi ambicyj, 
jako naród, nie zgłaszali, w innych, nie 
politycznych dziedzinach poszukując 
sławy i pola działań dla geniuszu 
twórczego swojej rasy. 

Było więc naturalne tylko, że wśród 
walk państw katolickich, wśród sprzecz- 
nych dążeń Burbonów, Jagiellonów, 
Habsburgów — wszyscy najchętniej wi- 
dzieli Watykan włoski, jako najbardziej 
— w danych warunkach — bezstronny. 
Nikogo nie raziło, że tak rozwijającą się 
w tym czasie dyplomację watykańską 
tworzyli Włosi, gdyż oni, z natury rzeczy, 
wolni byli od pokusy, ażeby służyć w niej 
— nieistniejącej polityce Italii. Włoski 
Watykan dał Włochom nieskończenie 
wiele przy rozszerzaniu ich wpływu 
duchowego i kultury, ale podboje te nie 
dotyczyły polityki, a więc sprzeciwów 
politycznych nie budziły. | Można rzec 
nawet, iż wyrzekłszy się dążeń mocarst- 
wowych, geniusz narodu włoskiego 
wspaniałą znalazł sobie odpłatę, łatwiej i 
dalej rozprzestrzeniając swe przodownic- 
two w dziedzinach życia religijnego i 
sztuki. 

Od połowy wieku XIX jednak położnie 
zaczęło ulegać zmianie. I to nie tyle z 
tego powodu, że znikało — po wielu 
wiekach — Państwo Kościelne, ale 
dlatego przede wszystkim że naród włoski 
zjednoczył sią politycznie i jako całość 
zaczął mieć ambicje już nie państwowe 
nawet, lecz mocarstwowe. Od tego czasu 
bowiem owa neutralność długotrwała, 
która dawała mu tak wyjątkowe stano- 
wisko w Kościele, musiała skończyć się, 
i przywilej odwieczny począł tracić dawne 
swe uzasadnienie. 

Zatarg pomiędzy Watykanem a 
Kwirynałem, w ciągu pierwszej epoki po 
Risorgimento, zacierał częściowo wyrazis- 
tość zmiany, jaka się ped tym względem 
dokonała. Zacierał pozornie raczej, któż 
bowiem zechce twierdzić, że te dziesiątki 
kardynałów i nuncjuszów, te rzesze 
mnogie personelu nuncjatur i niższych 
szczebli watykańskiej administracji, 
mogły tak całkowicie być niedostępne 
uczuciom, przeżywanym przez „naród, 
z którego krwi się zrodzili? 

Ale Pakt Laterański w roku 1929 osta- 
tecznie już wyjaśnił położenie. Ambicje 
faszyzmu, połączone z nerwowością w 
dążeniu do jaknajszybszych sukcesów, 
jego. ““ ideologia sily’’ tak skła- 
niająca do wywierania politycznych 
nacisków — unaoczniły tylko ogrom owej 
zmiany, wojna obecna zaś uwydałniła ją 
jeszcze wyraźniej. Wyciagniecie konse- 
kwencyj z tych odmienionych całkiem 
warunków staje się więć koniecznością 
historyczną. 

Oczywiście, nikt dażyć nie pragnie i nie 
może do pozbawienia Włochów należnego 
im wpływu. na sprawy Kościoła. Naród 
św. Franciszka z Assyżu i św. Antoniego 
z Padwy, św. Piusa V i św. Karola Boro- 
meusza, naród Danta i Giotta, tak 
pobożńy, liczny, tak głęboko, tradycyjnie 
katolicki — musi mieć zawsze w Życia 
Kościoła Powszechnego stanowisko wielkie 
i dostojne. Ale stan, w którym zawsze 
Włoch wybierany jest Papieżem, w 
którym Włosi stanowią większość Kole- 
gium Kardynalskiego, w którym cała 
nieomal dyplomacja watykańska jest od 
góry aż do dołu włoska — taki stan jest 
obecnie anachronizmem i już długo 
utrzymywać się nie może. 

Będzie to niewątpliwie zgodne z samą 
naturą Kościoła i nie wymagające żadnych 
zmian w jego' prawnej strukturze, jeśli 
powszechność, tkwiąca w jego istocie, 
wyraźniej uwydatni się i w składzie osobo- 
wym Władz centralnych. Naród zaś 
włoski uchroniony będzie od pokusy, dla 
jego zdrowia duchowego niezmiernie nie- 
bezpiecznej, a która nieraz w dziejach 
wiodła narody na manowce, zmuszając 
Stolicę Apostolską do twardej, nieugiętej 
samoobrony. Nie będzie on, mianowicie, 
wiedziony na pokuszenie, by Powagi 
Kościoła nadużywał dla własnych celów 


politycznych, by w tym co święte, - 


wieczyste, powszechne chciał mieć narzę- 
dzie planów ziemskich, chwilowych, 
miejscowych. 
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WIELKA OKAZJA WIELKIEJ BRYTANII 


W ROKU 1929 ODBYWAŁA SIĘ W 
Poznaniu wystawa, która miała zobrazo- 
wać, w sposób możliwie najbardziej pełny, 
dziesięcioletni dorobek Polski powersal- 
skiej: jak Polska dała sobie radę z ujedno- 
liceniem administracyjnym i kulturalnym 
trzech swych dzielnic, rozdartych przez 
okres przeszło stuletni między trzech 
"zaborców; jak zagospodarzyła tereny, 
„które zaborcy systematycznie eksploato- 
wali na własną korzyść i przez które od 
1914 do końca 1920 roku bez przerwy 
przewalała się burza wojny. Organiza- 
torzy tej wystawy szczególnie oczekiwali 
przyjazdu Anglików dla jej zwiedzenia. 
Liczono, że tą drogą Wielka Brytania 
przekona się o żywotności organizmu 
państwowego Polski, o wartości polskiego 
społeczeństwa, o : postępach polskiej 
“gospodarki. Ze tą drogą przełamie się 
brak zaintersowania Wielkiej Brytanii dla 
krajów, leżących na wschód od Niemiec, 
b zainteresowania tak wyraźnie 
zamanifestowany przy umowach lokar- 
neńskich. Anglicy do Poznania nie przy- 
jechali. 

We wrześniu 1939 roku ludność Polski, 
dziesiątkowana bombami niemieckimi, 
lecącymi na spokojne osiedla, i sieczona 
kulomiotami niemieckich samolotów na 
wszystkich drogach. Rzeczypospolitej nie 
odwracała oczu od nieba. Oczekiwano, 
że każdej chwili ukażą się klucze eskadr 
brytyjskich, które będą pomagały 
odpierać najeźdźców. Samoloty brytyj- 
skie nie przyleciały. We wrześniu 1939 
roku piszący te słowa był jednym z tych, 
którzy przez jedyną pozostałą rozgłośnię 


polską, Warszawę II, słali wezwania o: 


Zmiany 
w Meksyku 


(Korespondencja własna ** Sprawy ’’) 


Mexico City, w listopadzie. 

GŁOŚNE BYŁO W ŚWIECIE CAŁYM, w 
ostatnim dziesięcioleciu przed wojną, męczeń- 
stwo Kościoła Katolickiego w Meksyku, krwawe 
prześladowanie, jakiemu poddano katolików i 
propaganda  bezbożnicza, rozpetana przez 
meksykańskich wolnomyślicieli. Przypuszczam 
więc, że zainteresuje czytelników polskich i 
katolickich, gdy im doniosę o pomyślnej ze 
wszech miar ewolucji, jaka w tym nawet kraju 
wojującego ‘‘ wolnomyślicielstwa '* daje się w 
obecnym momencie zauważyć. | chociaż, oczy- 
wiście, zalecona jest ostrożność w sądach i nie 
śpiewanie przedwcześnie hymnu tryumfu, nie 
trzeba zamykać oczu na pewne objawy 
znamienne, które mogą też być — jaskółką 
zwiastującą wiosnę. 

Takim objawem mianowicie było — w 
ostatnim czasie — odsłonięcie w miasteczku 
San Miguel de Allende (stan Guanajuato) 
pomnika księdza Juan de San Miguel, zało- 
życiela owego miasteczka. 

Po raz pierwszy od kilkudziesięciu lat w cere- 
“monii tej wzięły udział władze kościelne i 
świeckie, i to w formie jaknajbardziej przy- 
jaznej, powiedziałbym: przyjaznej manifes- 
tacyjnie. 

_ Ceremonii odsłonięcia pomnika dokonał ks. 
arcybiskup Luis M. Martinez, głowa Kościoła 
Katolickiego w Meksyku, w obecności ministra 
rolnictwa p. Marte R. Gomez, jako osobistego 
przedstawiciela prezydenta. Ponadto wzięły 
udział władze stanu Guanajuato z guberna- 
torem na czele oraz liczni członkowie senatu i 
izby poselskiej. : 

Po powrocie do stolicy ks. arcybiskup 

_ Martinez przyjął dziennikarzy, którym oświad- 
czył co następuje: 

* Rząd meksykański może liczyć na poparcie 
Kościoła i katolików. Kościół jest w stanie 
pomagać rządowi w zakresie pracy społecznej, 
na przykład w opiece nad dziećmi i w sprawach 
hygieny ludowej. Kooperacja taka będzie z 
pożytkiem dla kraju. 

Naszą chęć współpracy okazaliśmy przy 
organizacji obrony cywilnej i w kampanii na 
rzecz powiększenia produkcji rolniczej, i to za 
pośrednictwem naszych brygad Akcji Kato- 
lickiej. 

Współpraca ta Państwa z Kościołem opiera 
się na podstawie pełnej niezależności stron 
obu." ” , 

Z punktu widzenia alianckiego szczególnej 
wagi nabiera dalsze oświadczenie ks. arcy- 
biskupa, w którym potępił on doktrynę nazi- 
'stowską jako sprzeczną z ideą chrześcijańską: 

" Potępiliśmy — mówił on — tezę nazi- 
stowską jako antychrześcijańską. Potepit ją i 
Papież, a miłosierdzie chrześcijańskie obowią- 
zuje nas do pomocy na rzecz ofiar nazizmu.” 

Prasa nadała i ceremonii i oświadczeniu 
pierwszego dygnitarza Kościoła Katolickiego w 
Meksyku szeroki rozgłos, komentując je jako 
zapoczątkowanie nowej ery w stosunkach 
Kościoła z państwem. 

Powtarzam: nie należy przeceniać tych 
objawów normalizacji, ale nie należy tymbar- 
dziej ich niedoceniaé. | serce katolika musi 
przepełniać radość, kiedy widzi iż — tak jak 
już tylokrotnie w dziejach — znowu prze- 
śladowanie mija jak “ mór i burza”, a cyrkiel 
i kielnia cofają się przed majestatem krzyża. 

i Ke. 


pomoc, o odsiecz dla broniącej się przeszło 
trzy tygodnie stolicy Polski. Zdala na 
falach eteru odpowiadały - nam głosy 
różnych mówców angielskich — bur- 
mistrz Londynu, przedstawiciele partii: 

— Wytrwajcie! Pomoc przyjdzie. 

I października Niemcy wchodzili do 
stolicy. W studio Warszawy II zbito 
płytę z polskim hymnem narodowym. 

Dziś w Polsce każdy wie o serdeczności, 
z jaką Wielka Brytania przygarnęła roz- 
bitków z wojska polskiego, każdy wie o 
wydatnej pomocy, jaką Wielka Brytanią 
daje dla odbudowy polskiej siły zbrojnej, 
każdy cieszy się, że już poważne szeregi 
polskie walczą ramię w ramię z brytyjską 
armią, flotą i brytyjskim lotnictwem. 
Dziś. w Polsce każdy oczekuje, że za tymi 
objawami pójdzie prawdziwe i głębokie 
zainteresowanie się Wielkiej Brytanii 
politycznymi losami rejonu europejskiego, 
w którym od tysiąca lat żyje naród polski. 

Jednym z dowodów, że nadzieje te nie 
są bezzasadne jest artykuł wstępny listo- 
padowego numeru “ The Nineteenth Cen- 
tury and After.” Artykuł ten, p.t. ‘‘British 
Foreign Policy’’ woła o jasną politykę 
zagraniczną Wielkiej Brytanii, między 
innymi także w pasie europejskim, ciąg- 
nącym się między Niemcami a Rosją, od 
Bałtyku aż po Morze Śródziemne. 
Zachęca Wielką Brytanię do intereso- 
wania się narodami tego rejonu, których 
wkład: 

* . w życie cywilizacji europejskiej jest 
olbrzymi: niektóre z nich są najlepiej rzą- 
dzącymi się społecznościami w świecie. Europa 
bez nich przestałaby być Europą. + . . Jest 
sprawą najwyższej wagi nie tylko by mniejsze 
państwa zespoliły się w zorganizowanym po- 
rządku europejskim lecz również żeby miały 
trwale zabezpieczoną niezależność swego bytu 
i swego sposobu myślenia.” 

Nie powinny one być poddawane żadnym 
“‘Jeadershipom’’ swych dwóch wielkich 
sąsiadów. Winny rządzić się same. Do 
słusznych stwierdzeń artykułu nie wiele 
pozostaje do dodania. Chyba przypom- 
nienie historycznej prawdy, że narody 
tego pasa miały już w dużej części 
ukształtowane formy politycznego 
działania w okresie, w którym Niemcy 
były bezkształtną masą rozbitych państe- 
wek a Rosja jeszcze szukała dróg państwo- 
wego rozwoju. Czy nie jest rzeczą 
znamienną, że w okresie, gdy serce 
Europy było jednym zgliszczem wojny 
trzydziestoletniej, z Polski wychodziła 
myśl stworzenia jakichś stanów zjedno- 
czonych narodów od Bałtyku aż po Morze 
Śródziemne? 

Redaktor ‘‘ Nineteenth Century ”’ widzi 
dziś konieczność stworzenia w 
regionie trzech grup. Jednej północnej z 
Polską jako głównym mocarstwem, drugiej 
centralnej z Czechosłowacją jako ośrod- 
kiem krystalizacyjnym a trzeciej bałkań- 
skiej z Jugosławią. Wydaje się, że 
projekt ten grozi zbyt wielkim rozpro- 
szeniem sił. Byłoby najbardziej wska- 
zane, aby od Bałtyku po Morze 
Śródziemne rozciągała się jedna między- 
państwowa organizacja narodów Europy 
środkowo-wschodniej. Gdyby to było 
niemożliwe z przyczyn, których dziś 
analizować nie zamierzam, wspomniany 
rejon mógłby rozpaść się na dwa bloki 
państw. Zarysy tych bloków widzimy 
narazie w konfederacji polsko-czechosło- 
wackiej i w ścisłej współpracy Jugosławii 
z Grecją. ‘‘ Nineteenth Century ’’ w ogóle 
wyłącza Grecję z tego pasa, wyznaczając 
jej rolę tylko nad Morzem Śródziemnym. 

Zastrzeżenia budzi także projekt redak- 
tora cytowanego tu miesięcznika, aby w 
nową organizację tego rejonu włączyć 
Austrię, Austria w czasach Marii Teresy 
i Józefa II zapisała się w dziejach wielu 
narodów polityką wynarodawiającą o 
bezwzględności równej  posunięciom 
Fryderyka II czy Bismarcka. Okres 
polityki - tolerancyjnej Austro-Węgier po 
1867 roku nie wiele tu zmienił, Zastrze- 
żenia przeciw koncepcji włączania Austrii 
w jakikolwiek blok państw między Bałty- 
kiem a półwyspem Bałkańskim najlepiej 
tłumaczy przykład. 

Dzisiejszy dowódca wojsk Trzeciej 
Rzeszy na odcinku południowo-wschod- 
nim, feldmarszałek Loehr był do 1938 roku 
dowódcą lotnictwa austriackiego. Przy- 
jeżdżał do Londynu. Poznawał produkcję 
lotniczą Wielkiej Brytanii. Piloci 
austriaccy szkolili się na maszynach angiel- 
skich. W 1939 roku Loehr był ođpowie- 
dzialny za bombardowania w Polsce. Już 
za czasów. Austrii Schuschnigga był 
informatorem Berlina. Jeżeliby Austria 
miała nadal wykazywać po obecnej wojnie 
te tendencje anschlussowe, jakie w opinii 
austriackiej zarysowywały się od sławnej 
jednomyślnej uchwały anschlussowej, 
powziętej przez Konstytuantę Austrii w 


. dniu r12.III.1919, to byłoby niebezpieczną 


rzeczą wprowadzać we współpracę z 
Czechosłowacją, Węgrami, Jugosławią i 


_ t.d. również i jakichś nowych Loehréw. 


_ I jeszcze jeden moment, niedoceniony 
w artykule ‘‘ Nineteenth Century’’ zas- 
ługuje na podkreślenie. Autor artykułu 
dużo uwagi, i słusznie, poświęca kapital- 
nemu dla Wielkiej Brytanii znaczeniu 


 śmielszych 


Morza Śródziemnego. Konieczność 
współdziałania Wielkiej Brytanii po 
obecnej wojnie z rejonem Europy środ- 
kowo-wschodniej wymaga tymczasem 
równie istotnego zastanowienia się nad 
problemem Bałtyku. Bałtyk musi przestać 
być morzem niemieckim, nad którym 
panuje Rzesza, zaryglowawszy jego 
zachodnie cieśniny praktycznym kontrolo- 
waniem obydwu Bełtów oraz posiadaniem 
Kanału Kilońskiego. 

Autor pisze, że bez jasnej polityki 
zagranicznej Wielkiej Brytanii: 

“Im dłużej wojna trwa, tym głębiej dzielić 
się będą narody kontynentu na dwa obozy: tych 
co kierują wzrok w. stronę Niemiec i tych co 
kierują wzrok w stronę Rosji.” 

Nie chciałbym podzielić tego pesy- 
mistycznego dła Wielkiej Brytanii pog- 
lądu. Są wszystkie dane po temu, żeby 
twierdzić, iż Polska i inne narody między 
Bałtykiem a Morzem Śródziemnym nadal 
żyją wiarą w “‘ pax Britannica,” w pomoc 
Wielkiej Brytanii, jako ostoi praw jed- 
nostki, jako tego, kto ma szacunek dla 
uznanych wartości narodu, jako czynnika, 
który reprezentuje w najlepszym zna- 
czeniu kulturę zachodnio-europejską. Jest 
dla Wielkiej Brytanii wielka okazja 
wyciągnięcia politycznych z tego wnios- 
ków. Pióro polskie nie może podejmować 
się brania udziału w dyskusji czy, jak i 


kiedy Wielka Brytania to zrobi. Ale ` 


byłoby źle, gdyby skończyło się na roz- 
darowywaniu -— przez profesora Carra — 
różnym obcym leadershipom tych rejo- 


„nów, które chcą blisko i szczerze współ- 


pracować z Wielką Brytanią. I dlatego 
głos ‘‘ Nineteenth Century ”? cieszy każ- 
dego Polaka. 

Interesujacym z podobnych względów 
jest także artykuł ‘‘ Temporary and Mili- 
tary? ” w numerze ' The Economist” z 
21 listopada b.r. Artykuł omawia 
polityczną stronę akcji alianckiej w pół- 
nocnej Afryce. Autorowi chodzi o ideową 
jedność politycznego prowadzenia wojny: 

‘Północna Afryka jest pierwszym polem 
doświadczałnym dla Alianckiej umiejętności 
prowadzenia wojny na terenie politycznym. . . . 
Zwycięstwa . które wojska Sprzymierzone 
odnieść mogą w Afryce w najbliższych tygod- 
niach, zagrożone są roztrwonieniem, jeśli rządy 
Sprzymierzonych nie będą zdolne pogodzić się 
co do sztandaru . . . pod którym mają wspólnie 
maszerować.” 

Więc apel o program polityki wszyst- 
kich sprzymierzonych. -Apel, świadczący, 
że w Wielkiej Brytanii są ludzie rozu- 
miejacy w pełni, o co obecna rozgrygvka 
się toczy. 


Uwagi 


CZYTELNICY “SPRAWY” PRZY- 
pomną sobie napewno artykuł p.t. 
“ Spotkanie,” zamieszczony w Nr. 5-tym 
z dnia 27.1II.rb. Autorem był porucznik 
pilot, Jerzy Górecki, tematem — wraże- 
nia z pierwsgegò zetknięcia się z przy- 
byłymi właśnie w tym czasie z niewoli 
rosyjskiej lotnikami polskimi. 


Właściwie trudno nawet nazwać 
notatkę tę artykułem — była to garść 
wrażeń bezpośrednich, urywek z listu, 
ale dlatego tymbardziej spostrzeżenia te 


przykuwały uwagę swą bezwzględną 
autentycznością przeżycia. Autor pisał e 
tych prsybyssach, powracających z 


piekła prześladowań, jak przyszli * tu do 
nas, życzliwi i skromni, łagodni, cisi i 
uprzejmi”... I on, lotnik z bombowca, 
uczestnik wypraw bojowych nad Niemcy, 
czuł się zażenowany wewnętrznie wygodą 
i dostatniością naszego emigranckiego tu 
życia. Pytał, zaniepokojony, sam siebie : 
“ Czy w walce, którą nieraz zowiemy 
krucjatą Dobra przeciw złu — konieczne 
do tego siły duchowe trudniej skupić, 
łatwiej rozproszyć w warunkach material- 
nego dostatku i bezpieczeństwa? W 
tęsknocie ku doskonalości, jaką chcieli- 
byśmy przeciwstawić rozpętanym siłom 
sta — czyż jedynie wielkość cierpienia 
uznaną być może za czynnik doskona- 
lacy ?”’ 


Dnia 5 z.m. w ten sam poranek, 
kiedy świat sprzymierzonych radośnie 
rozbrzmiewał od jakże dawna wyczeki- 
wang wieścią: "zwycięstwo! w liście 
innego przyjaciela mego, teś oficera w 
dywizjonie bombowym, przeczytałem w 
‘post scriptum” następujące, krótkie 
doniesienie:: 

“W dniu 3] ub.m. nie powrócił z 
wyprawy bojowej por. Górecki Jerzy. Praw- 
dopodobnie zginął, bo z takiego lotu, na jakim 
on był, nie wraca się. 
wierdzenia o śmierci.” 


Man go w pamięci, tak jak widziałem 
go po raz ostatni na urlopie, szczupłego 


blondyna, o jasno-niebieskich, błysz- 
czących zapałem oczach. Wciąż coś 
'** planował * — nie w dziedzinie swych. 


spraw osobistych, tym nie wiele swykt 
był poświęcać uwagi, ale w. zakresie 
wielkich zagadnień naszej przyszłości. W 
jednym z listów do mnie pisał niedawno: 
“ Roi mi się szlachiena Rzeczpospolita, 
otwarta dla tych, co czują naturalną więź 
duchową z.Nią — i przyszłość Polski jest 
tą, która mnie najwięcej zajmuje . . .”” 
Poczem dodawał, iż chciałby ogromnie 
“o wielu . . . borogmawiać sprawach, 


Brak jednak pot- - 
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Lotnicy 


dotyczących narodu mego jego 
charakteru i sposobów i metod narodo- 
wego, polskiego wychowania.” 

Nie chcę, nie mogę w to uwierzyć, że 
porucznik Jerzy Górecki już nie żyje. Że 
po 26 lotach bojowych, szczęśliwie odby- 
tych nad Niemcami, jego twarz chuda, o 
cerze jasnej, zbielała jeszcze bardziej — 
bladością śmierci. A może — pozwoli to 
Bóg—śyje gdzieś dalej, ranny, w niemie- 
ckim szpitalu, i powróci jeszcze do Polski 
szczęśliwej gdzie będzie mógł urzeczywis- 
tniać swoje plany? 


> 


Liczba samolotów niemieckich, strąco- 
nych przez Polaków nad Wielką 
Brytanią, dochodzi już do pięciuset. I oto 
jak '' Skrzydła” — “pismo żołnierzy pol- 
skich sił powietrznych ” proponują uczcić 
ów zbliżający się pięćsełny tryumf: 

“Od samych lotników, z ich szeregów, 
wyszła myśl, aby uczcić ten jubileusz pol- 
skiego lotnictwa myśliwskiego przez obdaro - 
wanie szczęśliwego pilota, który strąci 
500-ny samolot niemiecki,  prastarym 
zwyczajem polskim — pamiątkowym ryn- 
grafem z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Królowej Korony Polskie; 
— Patronki Lotników." 


Jakże niesmiennym czymś, jednym i 
trwałym jest — poprzez “wieków 
przedziały” — naród. Skrzydła 
husarskie przemieniły się w skrzydła sa- 
molotu, obrok w benzynę, konie ścigłe i 
swrołne zastąpione zostały  przyśpie- 


*szonym tysiąckrotnie obrotem śmigieł. 


Lecz towarzysze skrzydlaci ostali pod 
tym samym Znakiem, s tymże samym 
ryngrafem Częstochowskiej Orędowni- 
cski, jak przed wiekami dziadowie w 
“wojnach pobożnych,” pod Kłuszynem i 
Kircholmem, Chocimem i Wiedniem. 


> 


Jeden z przyjaciół mych, oficer pilot, 
mający już kilkanaście lotów bojowych 
nad Niemcami, przystąpił do prowadzenia 
“ Dziennika Bojowego” swego Dywiz- 
jonu. Szukaliśmy we dwójkę w pamięci 
jakiegoś motta stosownego, któreby 
można wypisać kaligraficznie na czele 
tytułowej stronicy. A oto ono, s 
“ Tragedii Epaminondy ** Konarskiego, 
najlepiej, zdaniem mego - przyjaciela, 
odpowiadające nastrojom Dywizjonu : 

*! Nie masz zastug. To, co my zowiemy zasługi, 
Są to wobec Ojczyzny wypłacone długi. 
Ojczyzna nic nam nie jest winna. Ona Pani, 
My jej sługi, jej więźnie, jej zwa: 


ANDRZEJ MOYKOWSKI 


WARUNEK BEZPIECZEŃSTWA 


s ; Pod pseudonimem Andrzej Moykowski 


ukrywa się jeden z najwybitniejszych 
znawców Niemiec hitlerowskich, który 
przez szereg lat tam zamieszkiwał. 
Artykuł, naesłany przezeń, zamieszczamy 
jako dyskusyjny. 


WSZELKA DYSKUSJA NA TEMAT 
zarysów przyszłej konstrukcji pokoju nie 
jest do pomyślenia bez uprzedniego roz- 
wiązania sprawy przyszłości narodu nie- 
mieckiego. 

Niemcy w zwykłych celach grabieży i 
zaboru dokonały szeregu -zbrodniczych 
napadów na słabsze od siebie, względnie, 
z wyjątkiem Rosji sowieckiej, nie przy- 
gotowane do wojny narody. Nikt *w 
Niemczech nie rzucił hasła buntu prze- 
ciwko zbrodniczej akcji wszczętej 1 
września 1939 roku. Strachem przed 
Gestapo nie można usprawiedliwiać 
zachowania się narodu niemieckiego. Nie 
przygląda się on biernie codziennym 
zbrodniom, dokonywanym w stosunku do 
innych, lecz w zbrodniach tych, z wyjąt- 
kiem starców, bierze stale czynny udział. 

Po trzech latach wojny, prócz kilku 
wystąpień dostojników 
kościołów chrześcijańskich, nie słyszymy 
prawie nic o jakimkolwiek oporze Niem- 
ców przeciwko tyranii hitlerowskiej. 
Wprawdzie liczni emigranci niemieccy w 
Anglii i niestety, jeszcze liczniejsi w 
Stanach Zjednoczonych, usiłują wmówić 
w opinię obu krajów, że jest inaczej, lecz 
doświadczenia trzyletnie zadają kłam tej 
niebezpiecznej _ deklamacji. Walczą 
Polacy, Jugosłowianie, Norwedzy, Grecy, 
Francuzi, Holendrzy, Belgowie, Czesi. 
Niemczech natomiast Hitler przygotowuje 
się najspokojniej do wciąż nowych 
uderzeń, dziś może już pełen obaw o ich 
skuteczność, lecz pełen równocześnie 
pewności, że nie zawiedzie go front 
wewnętrzny, a '' jego naréd’’ wypełni do 
końca wszystkie ów, Nie Hitler i 
jakaś jego “klika” którą określa się 
słowem ''nazi'', lecz cały naród nie- 
miecki ponosi odpowiedzialność za 
zbrodnie tej wojny. 


Ale nie zemsta za nie bynajmniej, 


nawet nie wymiar kary sprawiedliwej są i 
powinny być naszym właściwym celem. 
Winno nim być wytworzenie takich 
warunków, ażeby zbrodnie podobne po 
raz drugi już się nie mogły powtórzyć. 


xp 


W razie zwycięstwa Niemcy nie 


` mieliby skrupułów. Jednym ze środków, 


którym operowaliby niezawodnie 
przy ustalaniu '' nowego ładu”, byłoby, 
stosowane przez nich na szeroką skalę już 
w czasie wojny wobec Polaków — prze- 
siedlanie. Wiosną -roku bieżącego, gdy 


po ciężkiej zimie wstąpił w nich nowy, 


zwycięski wigor, dziennik niemiecki 
‘Frankfurter Zeitung” (3.1V.42) pisał: 
“Są przecież niemal puste przestrzenie, 
które przy dzisiejszym stanie techniki 
mogłyby być znakomicie wyzyskane przez 
wielkie masy ludzkie. Z drugiej strony 
istnieją w Europie tereny przeludnione, 
które mogą odstąpić ludzi w charakterze 
kolonistów ” .. . F 

Ze słów pisma niemieckiego wynikało, 
że Europa zarezerwowana jest przede 
wszystkim dla Herrenvolku. Kto mu 
będzie zawadzał, będzie przeniesiony na 
owe “‘puste przestrzenie” których nie 
dotknęła ręka .cywilizacji. 

Clemenceau, który znał dobrze Niem- 
ców, miał wypowiedzieć pogląd, że jest 
ich o 20 milionów w Europie za dużo. 
Być może, mówiąc słowa te, miał na 
myśli właśnie — przesiedlenie. Lecz nie 
ośmieliłby się tego wówczas wypowiedzieć. 
Nie byłby zrozumiany w Stanach Zjedno- 
czonych, a w szczególności w Anglii. 

Dziś zasada przesiedleń została dosta- 
tecznie s ap ore przez samych 
Niemców. Nie czekając na wynik wojny, 
usuwają narody podbite z ich siedzib, 
a na ich miejsca sprowadzają i osiedlają 
przymusowo setki tysięcy rodowitych 
Niemców. Sześć milionów robotników 
cudzoziemskich zesłano już na pracę do 
Niemiec. W ciągu trzech łat wojennych 
Niemcy manewrują, jak chcą, milionami 
ludności własnej i obcej. Rezultat jest 
ten, że zasada przesiedleń zyskuje sobie 
prawo obywatelstwa w politycznej litera- 


turze alianckiej, nie wyłączając angiel- 
skiej. Nie jest też wyłączone z na kon- 
ferencji pokojowej, która będzie kładła 
podwaliny pod budowę nowego świata, 
będzie ona obecnie wzięta pod uwagę jako 
jeden z ważnych elementów tej budowy. 


+ 


Realizacja słów Clemenceau przyczy- 
niłaby się walnie do rozwiązania po wojnie 
ciężkiego zagadnienia niemieckiego. Z 
Europy możnaby wyprowadzić dzięki niej 
conajmniej 25 milionów Niemców. 
Dodajmy przytem, zgodnie z teorią 
"dobrych Niemiec” 25 milionów ''złych”' 
Niemców, > 

Cyfra ta mogłaby objąć dwie kategorie 


Niemców: do pierwszej zaliczylibyśmy ` 


przeszło 10 milionów, którzy w charak- 
terze tak zw. mniejszości narodowych 
zamieszkiwali przed wojną kilkanaście 
państw europejskich. Wojną obecna 
wykazała, iż w państwach tych stanowili 


-5-ą kolumnę, działającą na rozkaz Ber- 


lina. Drugą kategorię mógłby stanowić 
bojowy element hitlerowski w Rzeszy. 
Planowym rozlokowaniem tych elementów 
po wojnie mogłyby się zająć państwa, 
rozporządzające rozległymi,  niezalud- 
nioymi terenami, tymi właśnie, które 
zaleca ‘‘Frankfurter Zeitung.” A przecież 
do roli kolonistów nadają się Niemcy 
znakomicie. Mają wielowiekowe doświad- 
czenia w tej dziedzinie. Oderwani zaś od 
kontynentu zapomną po pewnym czasie 
o światoburczych ambicjach, jakie niegdyś 
tywili: Przecie nie tak dawno, bo 6-go 
września pisał Gobbels w ‘Das Reich ”: 
“Gdyby przez szereg lat pozostawić naród 
niemiecki bez świadomego swych celów 
kierownictwa, stałby się znowu bardzo 
szybko  wielobarwnym ` konglomeratem 
indywidualności. Nic nie ma bardziej 
znamiennego dla naszego charakteru naro- 
dowego, jak fakt, że wiele milionów Niem- 
cow amerykańskich wprawdzie długo 
pielęgnuje i podtrzymuje swe uczucia 
społeczne w klubach kręglarskich oraz w 
stowarzyszeniach a powa i patrio- 
tycznych, zatraca jednak bardzo szybko 
swe poczucie narodowe.”” 
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THE UNIVERSAL CHURCH AND THE 
ITALIAN NATION 


A MAN IN WHOM THE VERY 
sound of the word Rome does not awaken 
a feeling of humility and devotion can- 
not be a Catholic. Nor can he be a 
Catholic who does not revere or recognize 
the Vicar of Christ on Earth in the per- 
son of the bishop of Rome. 

The primacy of the Pope and the 
dogma of his infallibility are literally the 
stone on which the Church stands. With- 
out this stone it would collapse, it would 
collapse if it were built on the shifting 
sands of changing exegeses and com- 
mentaries. 

The fact that this power was obtained 
by Peter, the fisherman, that weak man 
who thrice denied His Master, shows 
even more clearly the supernatural source 
of his authority. It shows that from the 
very beginning the guarantee of the papal 
authority lay in something infinitely more 
deep and sacred than human minds, al- 
ways fallible, or human courage, always 
frail and always subject to temptation. 

The Church; therefore, will always be 
Roman, in the sense that the Bishop of 
Rome and successor to St. Peter will re- 
main its Head and the guardian of the 
infallible Catholic orthodoxy ‘‘for all 
days until the end of the world.” Who- 
ever sits on Peter’s seat, his decisions 
concerning faith and morals, proclaimed 
in the form of a dogma, will be accepted 
as final by every Catholic: ** Blessed are 
thou, Simon, son of John; indeed, flesh 
and blood have not been revealed to thee 
but the Father who is in Heaven.” 


Being Roman, the Church is also 
universal, In other words, it is not 
linked with any race, any nation or any 
particular civilization, but it enlightens 
them all with its-own truth and raises 
them all to a higher level of progress. 
Metaphorically, we may say that the 
Church is not a separate plant among 
other plants on earth, but that it is a ray 
of the sun which falls on all plants so that 
every one may grow fully and acording to 
its own nature, 

The mistake of Charles Maurras, con- 
demned by Pius XI, consisted in its 
deepest essence in that he treated the 
Church only as the historical product and 
expression of one civilization—the Latin 
one. The Church comprises’ races belong- 
ing to every civilization, but it is not iden- 
tified with any one, nor does it impose 
any; and who today can guess in what 
part of the globe, amidst what people and 
what traditions and culture Catholic 
religious life may blosson forth most 
lavishly and most beautifully in a couple 
of thousand years? The fact that in the 
historical order peoples of Latin and 
Mediterranean culture were first to come 
under the influence of the Church could at 
most only partly affect its character dur- 
ing a certain period of its history, But 
this fact could not and did not affect its 
universal character, which is the very 
essence of Catholicism, and which had 
been proclaimed and determined from the 
first by the injunction **'to teach all 
nations.” 


The partiċular role which for several 
centuries the Italian nation has played in 
the life of the Church, a role consisting 
in the fact that the Popes, the majority of 
the College of Cardinals and almost all 
the members of the Vatican diplomacy are 
Italians, is only a de facto state, the 
result of historical conditions, and not a 
canon which cannot be altered. In the 
days of mediaeval universalism, the tiara 
often fell to the lot of non-Italians, in 
spite of all the communication difficulties, 
and in ancient times also the sons of 
Italy were not the only ones to be pro- 
moted to Peter’s seat. 

That in modern times the Italian nation 
achieved such enormous and exclusive 
influence and for some 400 years all the 
Popes have been Italians is to be attri- 
buted only to a coincidence of peculiar 
conditions. 

Indeed, in its teaching activity the 
Catholic Church can never disappear 
from puble life. It is and it was a 


party in international law, it concludes 
concordats and other treaties, it takes 
various diplomatic steps and it affects 
the course of history as an international 
power. Today, when the co-operation of 
nations is a long story of cynicism and 
brute force, when all legal principles have 
been trampled upon, and the world is 
thrown into complete ethical anarchy, the 
Church’s task of maintaining ethical 
standards of political life has not shrunk 
but rather grown. As in the course of 
long centuries, it is still playing the 
acknowledged role of’ a powerful inter- 
national agent, whose moral authority is 


to be felt continually both in the internal 
life of every state and in its foreign 
dealings. 

Nay, there is a natural tendency to 
create for the operations of an inter- 
national institution such a guarantee of 
independence as will best safeguard them 
against being used by one strong power 
against another. For this reason — si 
magna parvis licet comparare — the 
international organizations such as the 
Red Cross and so forth have their seat in 
neutral Switzerland, and the League of 
Nations too had its seat in Geneva. For 
this reason also Nobel’s Peace Prize is 


awarded by the Norwegians, because it 
was -thought that this nation, which is 
not large, and has no active foreign 
policy, offered the best guarantees that 
these awards would not be made to suit 
its own purposes. 

From the beginning of the modern era, 
the Italian nation had no foreign policy 
of its own. Italy was divided into endless 
miniature states and she was for several 
centuries ‘‘a geographic and not a 
political term,’’ to use the words of 
Metternich. In Europe, disrupted by the 
competition of the great Powers, the 
Italians did not put forth any national 


ADAM ZOLTOWSKI 


GLIMPSES OF 
POLISH PHILOSOPHY 


SOMEBODY COMPARED PHILOSO- 
phical systems with an elaborate cobweb, 
a true marvel of nature, which a spider 
spins with consummate art. It is resource- 


Adam Mickiewicz 
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ful and unbelievably clever, it overcomes 
obstacles, reaches distant objects, adapts 
its design to all circumstances and sur- 
mounts the greatest difficulties. After 
that the comparison ceases to be true. 
The spider never forgets why it has spun 
his: cobweb, it lies in wait for insects to 
be caught in its snares and travels along 
the threads it has suspended with wonder- 
ful rapidity and ease. Philosophers on 
the other hand often present a somewhat 
piteous spectacle, unknown to nature, of 
spiders caught in their own webs, help- 
less and unable to disentangle themselves 
from the nooses which they have tied with 
their own hands. For all that we must 
not judge philosophers too severely. It is 
certainly easier to run along cobwebs on 
six long legs than to master the inex- 
haustible series of ideas, concepts, per- 
ceptions, intuitions which often over- 
whelm the mind when it sets out to 
develop a sequence. of equivalents by 
which to render the content and sense of 
experience. 

And yet this must be the aim of all 
philosophy. And, to become explicit, 
never was that task more urgent than in 
the period which we can roughly assume 
to have begun with the French revolu- 


tion and ended in the present world-wide 
catastrophe. Roughly again we can state 
that the protagonists of thought in this 
period were no other than the Germans, 
and it was their failure to find clear solu- 
tions of the problems which they proposed 
that is largely responsible for what we 
witness at the present time. There are 
two main symptoms of inefficiency on the 
part of thinkers. Of these one is pan- 
theism and the other, consequent on the 
first, the obliteration of the human per- 
sonality and soul. The one shows that 
in the struggle with his own thoughts 
man has lost sight of God, the other that 
in the maze of reality he has even lost 
himself. 

It is always relatively easy to perceive 
the link between the cause and the effect, 
when the consequences of something are 
upon us. Many people at present deplore 
the trend that the development of the 
German mind has taken. But Poland 
can claim that a century ago, before any- 
body in Europe was aware of the potential 
dangers from that quarter her most out- 
standing representatives stood up against 
the destructive ańd nihilistic tendencies of 
German thought, at that time still in its 
heyday. 

In 1842, exactly a century ago, the 
philosopher August Cieszkowski wrote a 
pamphlet in German entitled: Gott und 
Palingenesie, a true masterpiece of 
philosophical prose, in which he de- 
nounced the lip-service rendered by the 
Hegelian school to the concepts of God 
and of immorality. Sigismund Krasiński, 
one of the great triad of romantic poets 
never tired of attacking the pernicious 
deficiencies of German philosophy and of 
pointing out the brutal impulses slumber- 
ing under its surface and ready to be un- 
leashed. But there is no evidence of the 
power of the national instinct in these 
matters more convincing than that con- 
tained in the celebrated lectures of Adam 
Mickiewicz on Slavonic literature held in 
the Collége de France in Paris, also ex- 
actly a century ago, between 1840 and 
1844. Mickiewicz was a scholar and a 
poet of genius but he was not a schooled 
philosopher. In consequence it is not for 
the most correct solutions we must turn 
to him. But he knew and interpreted the 
spirit of his race more profoundly than 
anyone before him and that accounts for 
the worth of his utterances. 

‘t Never will a pantheistic theory of any 
sort become rooted among the Slavonic 
peoples. The national instinct rejects it,’’ 
Mickiewicz declared on April 4th, 1843. 
** Poland remained neutral or rather hos- 
tile to all the philosophical systems which 
developed around her,’’ he added soor 
after (May 2nd). ‘‘ Poland,’’ he con- 
tinued, ‘‘in her advance towards the 
future, has only scattered some opuscules, 
but you will see from how high these 
opuscules dominate the theoretical philo- 
sophy of the German schools.” The 


opuscules to which Mickiewicz here 
alluded were no other than the pre- 
liminary treatise published by Cieszkow- 
ski, which soon were to develop into that 
great man’s memorable philosophy of 
history, conceived as a commentary on 
the Lord’s Prayer and not remaining with- 
out reference to the lectures of 
Mickiewicz. 

Meanwhile Mickiewicz undertook to 
pass in review the latest achievements of 
German philosophy. What struck him 
was the confessed inability of Kant’s 
reason to attain either God or an immortal 
soul, Fichte’s failure to transcend the 
limits of the conscious mind which he 
chose as the starting-point of his system. 
He pointed out the startling vagueness of 
Schelling’s absolute, in which the know- 
ing and the known were to become welded, 
and cried out against Hegel’s idea of 
God, equivalent to the sense and content 
of reality, temporarily cast in finite forms 
but soon to vanish into infinity. 

“The sun,” said the poet, ‘‘ if we sup- 
posed that heavenly body to be a living 
being, would never see his own counten- 
ance. But becoming reflected in the num- 
berless drops of the Ocean he would per- 
ceive in each of these drops his own 
picture. The sun who does not see him- 
self is the God of Hegel. The universe 
is nothing else than the endless mass of 
light projected by the sun; finally man is 
that drop in which God is reflected and 
sees himself’? (May 2nd, 1843). 

The human individual is the only com- 
ponent of reality which is endowed with 
self-consciousness and thought is his 
highest and most holy activity. Now 
thought in Hegel’s conception is nothing 
more than the movement of the mind. 
This is to be the noblest manifestation of 
human nature. 

“ If the Slavonic countries have not 
accepted this system,’’ concluded Mic- 
kiewicz, ‘‘ if they were not interested in 
this discussion it was not because they 
did not understand it; it was because they 
did not discover in it anything analogous 
to the nature of their souls, because the 
divine thought which rests on that people 
urged it on in another direction.” 

For it is not in abstract thought and in 
well-being and in the mechanical progress 
of civilization, it is not even in intellectual 
culture, but in the living soul alone that 
the true value of human existence can be 
found. 

“We Slavs,’’ said Mickiewicz, on 
December 26th, 1943, ‘‘ possess nothing 
but a fresher recollection of the country 
from which we come, of the country com- 
mon to all men, which the soul inhabits. 
Being the last to appear on the stage of 
the world we still remember the land- 
scapes of our old spiritual home; and if 
you recognize us as your brothers, we 
will help you to recognize our common 
Father, to recognize the house in which 
He dwells.” 


ambitions, and they looked for fame and 
for'an outlet for their national genius in 
non-political fields. 

It was, therefore, natural that when 
the Catholic Powers were at variance and 
the Catholic dynasties — the Bourbon, 
Hapsburg, Jagiellon, etc., had various 
aims, all of them agreed that the Vatican 
would best be Italian, because in these 
conditions that was the best guarantee of 
impartiality. There were no objections to 
the growing Vatican diplomacy being re- 
cruited from Italians, because by the 
very nature of things the Italians were 
free from the temptation to use the 
Vatican for the ends of non-existent 
Italian policy. An Italian Vatican gave 
the Italians endless opportunities for the 
spreading of their cultural and spiritual 
influence, but these conquests did not 
touch upon politics, and, therefore, no 
political objections were raised. It may 
even be said that by abandoning every 
desire to play power-politics, the Italian 
nation succeeded in achieving a leader- 
ship in religious and artistic life and thus 
found a rich reward for its political 
moderation. 

This position, however, began to 
change after the middle of the nineteenth 
century. It changed not only because 
the papal states disappeared after many 
centuries of existence, but mainly because 
the Italian nation at last united and began 
to entertain the ambitions of a great 
power. Since then, the long-endured 
Italian neutrality, which gave the 
Italians such an exceptional standing in 
the Church, came to an end and the age- 
long privilege of the Italian was no 
longer founded on anything tangible. 

The conflict between the Vatican and 
the Quirinal during the period which fol- 
lowed the Risorgimento partly veiled the 
sharpness of the change which had 
occurred. This was more apparent than 
real; indeed, who could claim that all 
these Cardinals and Nuncios and the 
numerous personnel of the Nuncio's 
offices and of the Vatican administration 
could be completely impervious to the 
feeling of the nation to which they be- 
longed ? 

The Lateran Pact of 1929 made the 
position clear. The ambitions of Fascism 
and its nervousness in aiming at the 
quickest possible successes and its 
ideology of force, which made it prompt 
to exert political pressure, have shown 
only more clearly the vastness of this 
change, and the present war has made 
it even clearer. It is a historical neces- 
sity to draw the proper conclusions 
from this complete change of conditions. 

Of course, no one can or should desire 
to deprive the Italians of the share of 
influence in Church affairs which is due 
to them. The nation of St. Francis of 
Assisi and St. Anthony of Padua, St. 
Pius V and St. Charles Borromeo, the 
nation of Dante and Giotto, which is so 
pious, so large and so deeply and tradi- 
tionally Catholic, must always have a 
great influence in the life of the universal 
Church. But a situation in which the 
Pope is always chosen from amongst 
Italians, in which, moreover, the Italians 
form the majority ot the College of Car- 
dinals and almost the whole Vatican 
diplomacy is Italian from top to bottom, 
is now an anachronism and cannot be 
maintained for long. 

It will certainly be in harmony with 
the very structure of the Church (and this 
will not require any changes in the 
Church's legal structure), if its univer- 
sality, which is its very essence, be also 
seen more clearly in tne central 
authorities of the Church. And at the 
same time the Italian nation will be saved 
from temptation, a very dangerous temp- 
tation to its spiritual balance, a tempta- 
tion which has often led nations on way- 
ward paths, and forced the Holy See to 
a policy of unbending self-defence. The 
Italians will not be tempted to abuse the 
authority of the Church for their own 
political ends, nor to see in what is holy, 
eternal and universal, a weapon for 
earthly, temporary and local plans. 
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A GREAT CHANCE FOR BRITAIN 


IN 1929 AN EXHIBITION WAS HELD 
in Poznan, the purpose of which was to 
give as full as possiblę a picture of the 
ten years of achievement of Versailles 
Poland: how Poland managed to unify 
administratively and culturally her three 
parts, how she developed economically 
the territories which had been systematic- 
ally exploited by the three partitioning 
powers for their own benfit and which 
had been ceaselessly devastated by the 
shifting fronts of war from 1914 until the 
end of 1920. - The organizers of this 
exhibition hoped that many Englishmen 
would come to see it. They expected that 
Britain would thus have a chance to see 


how lively an organization Poland was,- 


what the Polish people could achieve 


and the progress of the Polish economic: 


system. They hoped that thus a breach 
would be made in Britain's lack of 
interest in the countries lying to the east 
of Germany, a lack of interest which was 
so obvious at the time of the Locarno 
Treaty. But the British did not come to 
Poznan. i 

In September 1939 the people of 
Poland, decimated by German bombs fal- 
ling on peaceful villages and towns, and 
machine-gunned by German bombers on 
every road in the Republic, still turned 
their eyes hopefully to the sky. It was 
hoped that at any moment British squad- 
rons would appear to turn the invaders 
away. British planes did not arrive. In 
September 1939 the author of this article 
was one of those who broadcast appeals 
for help- and for relief for the capital of 
Poland through the only remaining Polish 
transmitting station, Warsaw 2. From 
far away, on the waves of ether, we heard 
the voices of various English speakers, 


CHANGES 
IN MEXICO 


(From our Correspondent) 


Mexico City, in November. 


THE MARTYRDOM OF THE CATHOLIC 
Church in Mexico, the bloody persecution of 
the Catholics there and the godless propaganda 
of the Mexican free-thinkers achieved a sad 
fame throughout the whole world in the last 
decade before this war. . | think, therefore, 
that the Polish and Catholic public may be 
interested to hear that at the present moment 
a most desirable evolution is now taking place 
even in this country of militant atheists. 

Of course, caution in passing judgment is 
always necessary and one should avoid singing 
Premature hymns of triumph. Nevertheless, 
one should not close one's eyes to significant 
symptoms which may be the harbingers of the 
coming spring. 

Such a harbinger was the unveiling of a 
monument to Father Juan de San Miguel, the 
founder of the town of San Miguel de Alende, 
in this very town. 

For the first time for dozens of years, church 
and civil authorities participated jointly in this 
ceremony. And both sides were demonstra- 
tively friendly on this occasion. 

The monument was unveiled by Archbishop 
Luis M. Martinez, the head of the Catholic 
Church in Mexico, in the presence of the 
Minister for Agriculture, Senor Marte R. 
Gomez, representing the President. The 
authorities of the State of Guanajuarto, headed 
by the Governor of this State and many mem- 
bers of the Senate and House of Representa- 
tives also attended the ceremony. 

After his return to the capital, Archbishop 
Martinez received the Press and made the fol- 
lowing statement: 

“The Mexican Government may rely on the 
support of the Church and of the Catholics. 
The Church can help the Government in social 
work, in taking care of children and in popular 
hygiene. This co-operation will be useful to 
the country. We have demonstrated our 
willingness to co-operate in organizing the civil 
defence and in the campaign to increase agri- 
cultural production. We have taken part in 
these activities through the. Catholic Action. 
Co-operation between Church and’ State is 
based on the principle of full independence on 
both sides.” 

From another point of view the latter part 
of the Archbishop’s statement, in which he 
denounces Nazi doctrines as contrary to Chris- 
tian principles, is particularly important. 

““We have denounced the doctrine as anti- 
Christian,” he said. "lt has also been 
denounced by the Pope and Christian mercy 
forces us to bring relief to the victims of 
Nazism.” j 

The Press has heralded widely both the 
unveiling ceremony and the statement of the 
head of the Catholic Church in Mexico, and 
commented upon these events as a promise of 
the beginning of a new era, in the relations 
between Church and State. 

We should not exaggerate the importance of 
these symptoms but we should not neglect 
them. Catholic hearts must be filled with joy 
when they see that once again, as, so often in 
history, the period of storm is passing and the 
masonic emblems are withdrawing before the 
majesty of the Cross. K, Cz. 


such as the Lord Mayor of London and 
the representatives of the British political 
parties. They called: 

“ Endure, help will come.” 

On October Ist the Germans entered 
the Polish capital. The record with the 
Polish national anthem was broken in 
the studio of Warsaw 2. y 

In Poland everyone today knows that 
Britain received the remnants of the 
Polish forces with exceptional kindness, 
everyone knows that Britain has done a 
lot for the rebuilding of the Polish armed 
forces, and everyone is glad that so many 
Polish soldiers are fighting at the side of 
the British armies, fleet and air force. But 
in Poland today everyone expects that 
these demonstrations of friendship will be 
followed by a deep and true interest from 
Britain in the political organization of 
this part of Europe in which the Poles 
have lived for a thousand years, 

The editorial of the November issue 
of the ‘‘ Nineteenth Century and After ” 
is a proof that these hopes are not entirely 
groundless. This article, entitled ‘‘British 
Foreign Policy,” calls for a definite 
foreign policy on the part of Britain in 
this part of Europe which is contained 
between Germany and Russia, the Baltic 
and the Mediterranean. It urges Britain 
to take an interest in the nations inhabit- 
ing this region, whose contribution ' 

0 4... to the civilized life of Europe is 


immense; some of them are the best- 
governed communities in the world. Europe 
would not be Europe without them. . . . It is 


not only essential that the minor powers be 
integrated in a balanced European order but 
also that they be firmly established in their 
own independence of. character and outlook.” 
„These nations should not be subjected 
to the leadership of any of their great 
neighbours. They should govern them- 
selves. There is little to be added to the 
very fair conclusions of this article. The 
only addition worth while may be to re- 
mind the public of the historical truth that 
the nations inhabiting this belt were 
largely politically mature bodies at a 
time when Germany was divided into 
thousands of petty principalities and 
Russia was still looking for the shape of 
her national development. It is, indeed, 
significant that, when the heart of Europe 
was in'ruins after the Thirty Years War, 
Poland planned. the creation of some sort 
of united commonwealth of all the nations 
between the Baltic an the Mediterranean. 
The editor of the ‘‘ Nineteenth Cen- 
tury ’’ says that it is necessary to create 
three groups of states in this region. One 
of them, the Northern, should have 
Poland as its principal power, the second 
one, the Central, should crystalize around 
Czechoslovakia, while the third, the Bal- 
kan, should be headed by Yugoslavia. It 
seems to me that the danger of this plan 
is that this region would be parcelled out 
too much. I would think it preferable 
that one international organization of the 
nations of Central-Eastern Europe should 
embrace all the area from the Baltic to 
the Mediterranean. Should this be im- 
possible for reasons upon which I shall 
not dwell now, this region should be 
divided into two blocks. For the time 
being these blocks are outlined in the 
Polish-Czechoslovak Confederation and 
in the close co-operation between Yugo- 
slavia and Greece. The ‘‘ Nineteenth 
Century ’’ does not include Greece in 
this belt at all, and calls her a purely 
Mediterranean state. À 
Reservations may also be called for by 
the proposal of the editor of this monthly 
that Austria should be included in this 
new organization. In the days of Maria 
Theresa and Josef II, Austria carried out 
a denationalization policy as ruthless as 
that of Frederick II or Bismarck, Not 
much was altered in this policy during the 
so-called period of | 
followed the Austro-Hungarian com- 
promise of 1867. The objection to any 
plan which would lead to the inclusion of 
Austria in any block of states between the 
Baltic. and the Balkans will be best 
illustrated .by the following example : 
Field-Marshal Loehr, who today com- 
mands the armies of the Third Reich on 


the South-Eastern front, was commander 


of the Austrian Force until 1938. He 
used. to come to London and became 
acquainted with the aircraft production 
of Great Britain. The Austrian pilots 
were trained on British machines. In 1939 
Loehr was one of those responsible for 
the bombing of Poland. Even in Schusch- 
nigg's Austria he was an informer of 
Berlin. Should Austria continue to show, 
after this war, the.same Anschluss ten- 
dencies which have been so noticeable in 


„Austrian public opinion since the day of 


the famous unanimous Anschluss resolu- 
tion of the Austrian Constituent Assembly 
in March 12th, 1919, it would be danger- 
ous to give some new Loehr an oppor- 
tunity for co-operating with Czecho- 


slovakia, Hungary, Yugoslavia, and so 
on. : 


tolerance which - 


The editor of the ‘‘ Nineteenth Cen- 
tury ’’ has also failed to stress another 
important problem. He devotes much 
attention, and very rightly so, to the 
paramount importance of the Mediter- 
ranean for Britain. But co-operation be- 
tween Britain and  Central-Eastern 
Europe being no less of a necessity after 
this war, one should devote just as much 
attention to the problem of the Baltic. 
The Baltic must cease to be a German 
sea ruled by the Reich, since it controls 
the western outlets of this sea—the two 
Sunds and the Kiel Canal. 

The author says that if there is no 
clear-cut British foreign policy 

‘the longer the war lasts, the more deeply 
will the continental nations be divided between 
those who look towards Russia and those who 
look towards Germany. . . .” 


I prefer not to share this pessimistic 
view. Everything seems to prove that 
Poland and other nations between the 
Baltic and the Mediterranean can still 
live on their faith in a Pax Britannica, 
that they trust the help of Great Britain 
and they consider her as the citadel of 
individual rights, as a country which has 
respect for the culture of other nations, 
and as the representative of Western cul- 
ture at its best. This gives Britain a 
splendid opportunity for drawing political 
conclusions from these facts. Of course, 
a Polish writer has no right to take part 
in a discussion as to whether, when and 
how Britain will do it. But it would be 
sad if this opportunity were to end by the 
distribution by Prof. Carr of all these 
countries, so desirous of co-operating 
closely and sincerely with Britain, to 
various alien leaderships. | No wonder 
every Pole feels very relieved when he 


reads the views of the ‘‘ Nineteenth 
Century. ” 
For similar reasons- the article 


‘Temporary and Military?” fin the 
** Economist,” of November 21st, is also 
interesting. This article deals with the 
political side of the Allied action in North 
Africa. The author emphasises the need 
for a unity of ideas in the political con- 
duct of the war: 

“North Africa is the first stepping-stone for 
Allied political warfare. . . . The victories which 
Allied fighting men may win in Africa during 
the next weeks can be wasted if the Allied 
governments fail to agree upon the banners 
under which, they . . can march together.” 

It is an appeal for a common political 
programme of all the Allies. This appeal 
shows that there are people in» Britain 
who understand well how much is now in 
the scales. 


Remarks 


SUNDAY, DECEMBER 6th, 1942 


The Airmen 


THE READERS OF “ THE COMMON 
Cause” will certainly remember the 
article entitled '* Meeting” in No. 5 of 
our paper of March 27th, 1942. This 
article was written by Flying Officer 
George Gorecki, about his impressions of 
his first meeting with some of the Polish 
airmen who had then arrived from 
Russia. 


Actually, it is difficult to call that little 
item an article—it was just a handful of 
impressions, an excerpt from a letter 
from him, but perhaps because of this, 
his remarks seemed even more authentic 
and more direct. The author described 
these newcomers returning from a true 
hell of persecution, he described “ their 
friendliness and modesty, their kindyess, 
quiet demeanour and courtesy.” ...In 
describing them, he, Gorecki, a bomber- 
pilot who has taken part in many raids 
on Germany, felt almost géné at the com- 
forts and prosperity of our emigre life 
here. He anxiously asked himself “Isn’t 
it more difficult to unite the spiritual 
forces necessary for the present struggle 
which we call a crusade of good against 
evil? Isn’t it easier to squander these 
forces amidst material comforts and 
security? In our longing for perfection, 
which we should like to oppose to the 
vaging forces of evil, is it possible to 
recognize anything but the suffering en- 
dured as a factor of perfection?” 


On the 5th of last month, on the same 
morning when the Allied world joyously 
re-echoed with the news of victory 'anti- 
cipated for so long, I read in the post- 
cript of a letter from another friend of 
mine, also an officer in a bomber 
squadron, the following brief sentence : 


“ Flying Officer George Gorecki did not 
return from operations on October 31st. He 
was probably killed, because, as a. rule one 
does not return from a raid of this kind. 
However, his death is nòt yet confirmed.” 


I clearly remember him, just as I saw 
him on his last leave: a slender, blonde 
young ‘man ‘with clear blue eyes shining 
with enthusiasm. He always planned 
something not for himself personally, be- 
cause he did not devote much time to his 
own affairs, but for the future of our 
country. Recently he wrote in one of his 
letters: “ I dream of a noble Commen- 
wealth which will be open to all those who 
feel a natural, spiritual link with us. The 
future of Poland is what interests me 
most...” He added that he would like 
“io talk about many things concerning 


our nation, its character and the system 
of a Polish national education.” 


x 


I simply cannot believe that Flying 
Officer Gorecki is no longer alive. That 
after twenty-six raids on Germany from 
which he returned safely his thin face 
with its pale complexion has paled to the 
pallor of death. Perhaps God will per- 
mit that he lives somewhere, that he is 
only wounded and a patient in a German 
hospital, and that he will still return 
some day to a happy Poland, where he 
may be able to carry out his plans .. . 


X À 

The number of German planes shot 
down by Poles over Great Britain is on 
the point of reaching 500. This is how 
the “ Skrzydla ” (“Wings,”) the paper 
of the Polish Air Force, proposes to cele- 
brate this 500th triumph which is shortly 
due: 

“it has been suggested by our airmen 
themselves that this” jubilee of Polish 
fighters should be celebrated by giving the 
happy pilot who shoots down the 500th 
German machine a steel plaque bearing the 
image of Our Lady of Czestochowa, Queen 
of the Polish Crown and patron of airmen, 
in accordance with immemorial Polish 
custom,” 

A natien is truly something immutable, 
unique and permanent throughout the 
centuries. The wings of the hussars 
have been turned into aircraft wings, 
fodder into petrol, fleet horses have been 
replaced by air-screws, which are a thous- 
and times faster. But the winged knights 
still bear the same sign, the same steel 
plaque of Our Lady of Czestochowa, just 
as their fathers used to do centuries ago 
in their “pious wars,” at Kluszyn and 
Kircholm, Chocim and Vienna. 


x 


One of my friends, a pilot officer, who 
has already taken part in a dozen raids 
on Germany, has started to write 
the official diary for his squadron. We 
both raked our memories to find a suit- 
able motto for the first page. Finally my 
friend decided that an excerpt from the 
“ Tragedy of Epaminondas,” by Konar- 
ski, was best suited to the squadron. 
Here it is: 

“You have no merits. What we call 
merits are merely debts repaid to our Father- 
land. Our country owes us nothing. She is 
our lady, we are only her servants and her 
captives, we only are indebted to her." 


J. R. 


ANDRZEJ MOYKOWSKI 


THE FIRST CONDITIONS OF SECURITY 


The author of these few lines knows 
Hitler's Germany very well, having lived 
there for many years before the war. We 
publish his views as a matter for discussion. 


EVERY DISCUSSION ABOUT THE 
future of peace is unthinkable without 
first settling the problem of the future of 
the German nation. 

Pursuing her usual aims of robbery and 
conquest Germany has criminally 
attacked all her neighbours, who were 
either weaker or, with the exception of 
Soviet Russia, unprepared for war. No 
one in Germany raised a protest against 
the criminal action which began on 
September Ist, 1939. The behaviour of 
the German nation cannot be explained 
away by the mere fear of the Gestapo. 
The German nation is not a passive on- 
looker at the crimes which are committed 
daily against other nations; it takes a 
constant and active part in these crimes, 
except for the very old Germans. 

After three years of war we hardly hear 
of any resistance by the German nation 
to the Nazi tyranny, and only a few more 
courageous statements by Church, digni- 
taries are the exception to the rule. 
Numerous German emigrees in England 
and more numerous still in the United 
States attempt to persuade public opinion 
in both these countries that this is not so, 
but the experience of the last two years 
clearly shows that their allegations are 
unfounded. The Poles, Yugoslavs, 
Norwegians, Greeks, Frenchmen, Dutch, 
Belgians and Czechs fight on. But in 
Germany, Hitler can quietly prepare for 
every new thrust; today he may be 
anxious as to their effectiveness, but he 
can still be confident that his internal 
front will not fail him, and that his nation 
will carry out every order to the bitter 
end. It is not Hitler and some clique 
of his described as the Nazi gang, but 
the whole German nation, which is res- 
ponsible for the crimes committed in this 
war. 

But-it is not vengeance nor even just 
punishment for these crimes which should 


be our true purpose. Our purpose 
should be to create such conditions that 
similar crimes should never be repeated. 


4 . 


In case of victory Germany would have 
no scruples. One of the means which 
they would apply in building their New 
Order, would be their policy of re- 
settlement, which they have already 
applied on a vast scale to the Poles during 
the present war. In the spring of this 
year, when a. new vigour arose in them 
after a very hard winter, the ‘‘ Frank- 

` furter Zeitung,” of April 3rd, 1942, 
wrote: 


“There are many empty spaces which could 
be perfectly exploited, with the present state 
of technique, for settling great human masses. 


On the other hand, there are over-populated. 


territories in Europe which could spare men as 
colonists. . . .” 


It would appear from this article that 
Europe is to be reserved for the Herren- 
volk. Whoever is found obnoxious by the 
latter will be resettled to these empty 
spaces, which have not yet been brought 
under civilization. 

Clemenceau, who knew Germany well, 
is supposed to have said that there are 
20 million Germans too many in Europe. 

, It may be that when he said these words, 
he was thinking of their resettlement. 
But then he did not dare to utter these 
words. Indeed, he would not have been 
understood in the United States, and 
even less so in England. 

Today, the principle of resettlement has 
been sufficiently popularized by Germany 
herself. Without waiting for the outcome 
of the war she has expelled the conquered 
nations from their homes and brought in 
hundreds of thousands of Germans in 
their place. Six million foreign workers 

„have already been sent to work in Ger- 
many. During these last three years of 
_war, Germany has been moving here and 
there millions of people, both Germans 
and foreigners. Owing to this, the prin- 


"dreams 


a 


ciple of resettlement has been admitted 
into the Allied literature, not excepting 
the English one. There are even fore- 
casts that at the Peace Conference which 
is to build a new order this principle will 
be recognized as one of the new elements 
in the post-war world structure. 


>. 


If Clemenceau’s words were to become 
a reality, this would greatly help the solu- 
tion of the difficult German problem. At 
least. 25,000,000 Germans — we mean 
just ‘‘bad’’ Germans — could leave 
Europe. 

This figure could be divided into two 
catergories ; the first one could comprise 
over 10,000,000 Germans, who before the 
war lived in a dozen European states 
as so-called national minorities. The war 
has shown that these minorities con- 
stituted a Fifth Column directed from 
Berlin in all these countries. The second 
category of Germans to be resettled are 
the militant Nazis in the Reich. 

The countries which dispose of vast un- 
inhabited . territories (to which -the 
‘“ Frankfurter Zeitung ’’ refers), could 
prepare a plan for the speedy settlement 
of these 25,000,000. The Germans are 
well-suited for the part of the colonists. 
They have experience of centuries in this 
field. Once they are taken away from 
our continent they will easily forget their 
of world domination. Only 
recently, on September 6th, 1942, 
Goebbels wrote in ‘‘ Das Reich ’’: 

“ Should the German nation be deprived for 
a number of years of leaders conscious of their 
aims it would quickly become again a con- 
glomeration of various individuals, There is 
nothing more significant for our national 
character than the fact that many American- 
Germans retain their social feelings for a long 
time in skittles clubs and singing and patriotic 
associations, but they quickly lose their national 
consciousness.” 
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